
WINCENTY WIERZEJEWSKI

DORÓWNAĆ TEŻY2NIE DUCHOWEJ
KRAJU!

Odradza się polska siła zbrojna. Pows­
tała już tu na ziemi brytyjskiej 1. Brygada 
Strzelców jako pierwsza, gotowa do walki 
jednostka bojowa, jako żywy symbol 
odrodzonej i narastającej z każdą chwilą 
armii polskiej, związanej wszystkimi 
uczuciami z krajem, o który walczymy.

Jesteśmy zdała od Ojczyzny. Unieś­
liśmy tutaj ze sobą wolę zemsty za krew 
niewinnie przelaną naszych dzieci, żon i 
matek. TJnieśliśmy również ze sobą 
godność i ambicje Wolnego Narodu, 
który zbrojnym protestem zaświadcza 
wobec całego świata swą wolę i prawo do 
niezależnego bytu państwowego, który 
broni nie złożył i nie złoży, walcząc w imię 
sprawiedliwości za wolność i niepodległość 
aż do zwycięstwa.

Tam w Kraju czeka i trwa w niemym 
uporze lud polski, znosząc cierpienia i 
poniewierkę na własnej krwią własną 
przesyconej ziemi, lub zdała na wygnaniu, 
^nosząc prześladowania, zaciska pięść do 
odwetu. Naród trwa i wierzy w zwycięst­
wo sprawiedliwości, wierzy w niezniszczal- 
ność sił moralnych narodu, wierzy, że 
kara spaść musi na rozpętane siły niszczy­
cielskie. Pozostali w Kraju wierzą, że 
my nieodrodni synowie Polski oceniamy 
należycie ich męki i cierpienia. Wierzą 
w nas, jako w zadatek powrotu lepszych 
czasów, pragnąc nam, żyjącym w lepszych 
Warunkach, użyczyc resztę swych sił dla 

! zniszczenia znienawidzy ciemiężycieli.
Wszędzie trwa nieprzerwana polska 

wola, jeden wspólny nerw nią kieruje, z 
jednego serca wypływa wola zniszczenia 
wroga.

Mówią, że zapał cuda tworzy. Ł nie­
jeden znamy cud zapału polskiego, który 
już nieraz porywał nas do czynów 
heroicznych, najczęściej jednak niewyzys- 
kany bywał ten zapat, gdyż na przesz­
kodzie stawał brak wytrwałości,— rod­
zima wada polska.

Połączyć treść uczuć z zimnem rozumo­
waniem, wnieść nasz wrodzony zapał do 
codziennej pracy, aby się nie marnował, 
lecz był trwałym motorem stałego naszego 
wysiłku,— oto nakaz, dla Polaków aktu­
alny po wszystkie czasy.

Ażeby sprostać zadaniom, które 
naszemu pokoleniu przypadły w udziale, 
stanęliśmy w karnym szeregu Armii 
Polskiej. Zmontowanie bowiem sprawnej 
polskiej siły zbrojnej,—to najistotniejsze 
nasze zadanie. Na tym odcinku pracy 
naszej wytężyć musimy wszystkie swe siły. 
Winniśmy sobie uświadomić, że Armia 
nasza, jako symbol woli Narodu, przepo­
jona jest siłą rzeczy Jego charakterem z 
wszystkimi jego wadami i zaletami.

Tak, jak stałego odżywiania, hygieny i 
opieki lekarskiej dla podtrzymania naszych 
sił fizycznych, potrzeba nam, stałego 
pokrzepiania na duchu, i stałego 
wzmacniania naszych sił psychicznych i 
moralnych.

Potężną, w obecnej wojnie wszech­
stronnie stosowaną bronią przeciwnika, 
jest operowanie hasłami i ideami, które 
umiejętnie w odpowiednim czasie użyte,

rozsadzić mogą spoistość duchową atako­
wanego, a tym samym osłabić jego zbio­
rową wolę walki. Ten rodzaj walki, 
dążący do złamania ducha przeciwnika, 
operuje wszelkimi środkami i sposobami 
propagandy, nie przebierając w fałszu i 
kłamstwie, wykorzystując na jego zgubę 
wszelkie nurtujące w danym społeczeńst­
wie antagonizmy, fermenty i niezadowo­

lenia. Zorganizowaną, wrogą akcją, 
wytrąca atakowanemu broń z ręki, by 
jego potym pognębić i zdeptać, zniszczyć i 
wynarodowić.

Przeciwnik o słabej zbiorowej strukturze 
duchowej, nie zdający sobie sprawy z 
potęgi tej akcji, która jak trucizna wsiąka 
nieraz bezwiednie w jego organizm, ulec

Kochani Strzelcy!
W  dniu dzisiejszym zaczyna wychodzić pismo naszej Brygady— 

“ Czata.”
Chciałbym, by ono odzwierciadlało wasze myśli, waszą pracę żołnierską 

i rzetelny stosunek do Sprawy Polskiej.
Gdy zabierać będziecie głos na łamach swego pisma, pamiętajcie, że 

Kraj nasz zeszedł w podziemia ; że w walce z okupantami Kraj wiernie trwa 
przy naszych sztandarach ; że wiarę w zwycięstwo Kraj wiąże ściśle z 
Waszym wysiłkiem żołnierskim.

Bojowe czyny naszych lotników, marynarzy i Wasza strzelcy żołniersko- 
uczciwa praca, podawana z ust do ust, idzie do Waszych rodzin poprzez 
Kraj cały,—idzie w pięknej szacie bojowych legend.

Te bojowe legendy i piękno czynu żołnierskiego, jakże budującym jest 
czynnikiem dla całości Naszego Kraju.

Sami wyczuwacie dobrze, jaki nakaz przysyła nam Kraj—nakaz wytr­
wania.

Stykając się ciągle z Wami, wiem, że już dzisiaj dumni jesteście, iż 
wchodzicie w skład 1. Brygady Strzeleckiej.

Dumni jesteście ze swoich barw i przynależności do swoich oddziałów, 
z każdym dniem coraz więcej wyczuwam harmonię pracy oficera, podoficera, 
Strzelca.

Z każdym dniem podnosi się Wasza tężyzna.
W  tym widzę dojrzałość Waszej myśli twórczej i wielkiej troski o Kraj.
W  ciężkiej pracy żołnierskiej siebie odnaleźliście całkowicie. Pamiętajcie 

moi kochani, że wzorowa postawa, wzorowe zachowanie się, hart ducha i 
ciała, wreszcie odwaga w walce— muszą cechować każdego oficera, podo­
ficera i Strzelca 1. Brygady Strzeleckiej.

Pamiętajcie, że tutaj na obczyźnie każdy z Was reprezentuje wielkość 
Rzeczypospolitej Polskiej, że na podstawie zachowania się każdego z Was, 
świat cały będzie urabiał opinię o naszym Narodzie.

Wierzę, że do walk pójdziemy z takim samym zapałem, z jakim stajecie 
do pracy codziennej.

A  wtedy ziszczą się wszystkie Kraju naszego nadzieje.
Kraj— w legendzie bojowej—w nagrodę nada Wam miano—

•Niezłomnych.
(— ) PASZKIEWICZ, 

Gen. Brygady.

musi napastnikowi, zanim zdoła zbrojnie 
przeciw niemu wystąpić. Jesteśmy świad - 
kami, jak wielką rolę w wojnie obecnej, 
poza techniką i uzbrojeniem, odgrywa 
duch narodu całego, a zatem i armii, 
która jest jego wykwitem.

Chcąc uchronić się od wewnętrznego 
rozbicia, ażeby nie stać się igraszką 
wrogich nam potęg, powinniśmy rozwinąć 
naszą działalność w dwóch zasadniczych 
kierunkach. A mianowicie: 1/ poznać
wszelkie nasze wady i zalety, oceniając je 
ze stanowiska naszej zbiorowej odporności 
duchowej, i 2/ znaleść drogi i sposoby dla 
uodpornienia i wzmocnienia nas samych. 
Musimy nauczyć się rozróżniać, jakie 
właściwości naszego charakteru są dodat­
nie, a jakie ujemne. Jakie idee, nurtujące 
w nas, są zdrowe, wzmacniające, a jakie 
noszą w sobie zarodki słabości i chorób, a 
zatem hamują rozwój lub wręcz nawet 
powodują upadek.

To rozpoznanie, używając nomenkla­
tury wojskowej, jest jednym z zasadnic­
zych, podstawowych zadań. Od jego 
rozwiązania zależy bowiem planowanie 
całej naszej pracy nad sobą.

Jeżeli chodzi o właściwości, odnoszące 
się do naszej zbiorowej psychiki,— to 
część różnych naszych niedomagali i 
słabości uważamy za nasze wrodzone 
wady narodowe, część zaś za nabyte i 
przyswojone z powodu braku samokon­
troli i odpowiedniego uświadomienia, 
część wreszcie— za surowicę, zaszczepiana 
systematycznie przez wrogie rozwojowo 
naszemu czynniki.

Wraz z rozpoznaniem i tępieniem włas­
nych wad i słabości, winna iść w parze 
propaganda pracy nad urabianiem w 
psychice naszej rozpoznanych i ustalonych 
własnych zalet oraz przyswajanie sobie 
potrzebnych w walce nowych wartości. 
Chodzi nam bowiem o wykrzesanie w 
psychice naszej tych walorów, które 
decydują o powodzeniu w walce nietylko 
przez dnie miesiące, lata, ale i stulecia.

Chodzi o wartości trwałe.
Z ciężkich tych chwil, które przyży- 

wamy, nie możemy wyjść słabi i rozbici, 
lecz wynieść musimy hart i spoistość 
ducha, jako trwałe wartości zdobyte 
pracą nad sobą dla Armii, Narodu i 
przyszłego Państwa Polskiego.

Nad rozwinięciem tych wartości wspa­
niale pracuje z podziwu godną postawą. 
Kraj.

W najcięższych warunkach bytowania, 
zdani na łaskę i niełaskę wroga, prześ­
ladującego polskość na każdym kroku,—  
hartują się charaktery. A cała praca 
patrjotyczna oparta jest na wartości 
moralnej jednostek, —  na wartości 
moralnej, która stała się jedynym mier­
nikiem i jedynem kryterium przydatności 
człowieka.

My pracą nad sobą musimy dorównać. 
Krajowi, hy wrócić z zasobem tych 
samych wartości, które Tam wyszły na 
czoło i podjąć natychmiast obowiązki, 
jakie nałoży na nas po powrocie ciężka 
służba ndhndnwy............... ............

WYMIANA
BIBLIOTEKA POLSKA POSK 
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WIKTOR WINIARSKI

SZTANDAR NIE WYPADŁ Z RAK
(ECHA Z WARSZAWY)

Prasa amerykańska 
o żołnierzu polskim

Wychodzące w Bostonie pismo 
p.n. “  Christian Science Monitor ”  
ogłosiło artykuł, poświęcony Wojsku 
Polskiemu. Znajdujemy tam niez­
miernie ciekawe i charakterystyczne 
szczegóły.

“  Pierwsze oddziały, które 
przeszły granicę— czytamy w ‘ Chris­
tian Science Monitor ’— były złożone

Gdyby Hitler spróbował lądowanie z 
powietrza na ziemi szkockiej . .  .

z francuskich żołnierzy w liczbie 
około 12.000 różnej broni. Niek­
tórzy byli uzbrojeni, niektórzy zaś 
nie. Wielu z nich nawet nie widziało 
Niemców, i tylko mała garstka 
uczęstniczyła w akcji. Wszyscy 
przeszli granicę dlatego, że Niemcy 
odcięli im odwrót na południe.”

“  Później nadeszły jednostki 
polskie, —  około 18.000 żołnierzy 
— które również zostały odcięte 
podczas odwrotu, przyszły jed­
nak z bronią i całym ekwipun­
kiem. Byli zdyscyplinowani. Nie- 
tylko widzieli Niemców, ale brali 
udział w akcji. Pewien polski 
oddział złożony z około 2.000 żoł­
nierzy, przybył na granicę szwa­
jcarską z bronią i amunicją. Kiedy 
dowódcy dowiedzieli się, że muszą 
złożyć broń, cała jednostka 
zawróciła, oświadczając, że ma 
amunicję do “  oddania ”  więc idzie 
“  oddać ją Niemcom.”

“  Oddali ją wrogowi, nie mogąc 
niestety przebić się przez linję nie­
przyjaciela, wrócili więc z powrotem 
na granicę, tym razem jednak nie 
mieli już amunicji i byli poszcze­
rbieni.”

Niedarmo wychowywano nas na trady­
cjach powstań, niedarmo przy każdej 
okazji świat narodowych śniliśmy sen o 
szpadzie, niedarmo legenda jednego poci­
sku była nam żywa, a “  Bibuły ”  uczyliśmy 
się na pamięć— czuliśmy los, który nam 
przyszłość miała zgotować.

Rzuconą przez wroga rękawicę młodzież 
polska raz jeszcze podjęła, wyciągając ze 
swego imienia “  Polak ”  najdalej idącą 
konsekwencj ę.

Jeszcze raz w historii świata— imię to 
stało się synonimem nieustępliwej woli 
walki o wolność i honor narodu, walki 
dławiącej, ciężkiej, bo prowadzonej nie w 
słońcu pola bitwy, nie wśród błyskawic 
kul—lecz w osłonie nocy, w przygniata­
jącej atmosferze lęku słabych i zdrad 
spodlonych, w szeregach zakonspirowanej 
armii, której żołnierzy przeciwnik traktuje 
jak zbrodniarzy, armii bez sztandarów i 
orderów, armii ślepej karności i niez­
nanego, karzącego pocisku, armii której 
żołnierzom słowa “  Polska ”  i słowa 
“  Wolność ”  głośno wymawiać nie wolno, 
gdyż słowa te wrogom zbyt straszne, a 
nam zbyt wzniosłe, by je codziennie 
powtarzać.

I zaraz, gdy tylko padły Lwów, Wars­
zawa, Hel,— gdy nad umęczoną ziemią 
powiały straszliwie wygięte krzyże nowych 
religji—jak kraj długi i szeroki poszło 
szeptem hasło “  Polska zmobilizowała i 
nie ogłosiła demobilizacji ”  oraz krótkie 
“  Wojna trwa.”  Zwykle błogosławiony—  
a tym razem przeklęty pokój nie był nam 
przeznaczony. Ostatni żołnierze znaczyli 
swymi godłami miejsce ukrytego kara­
binu, a w domowej szafie wypruty z 
oznak mundur czeka momentu . . . który 
nadejdzie !

Zaczęła się inna wojna. Stara, polska 
historia w nowym wydaniu.

Do Warszawy, stolicy Polski oraz 
prowincjonalnego miasta Generalnego 
Gubernatorstwa, spływały jesionią, i w 
zimie wieści niesione przez dojeżdżających 
wieśniaków, przez wracających żołnierzy, 
że NASI WAŁCZA,— że gdzieś w Biało­
wieży rotmistrz R. maluje swych ludzi 
na czarno, markując sprzymierzone wo­
jska kolonialne; gdzieindziej zaś działaj a 
‘ ‘ bandy dy wersyj ne polsko -ukraińskie ’ ’ 
(jak nazwało sowieckie Radio)-zajmując 
Stanisławów.

Duma przejmowała serca, a młodzi 
chłopcy, przed którymi zamknięto szkoły, 
wzdychali—do wiosny . . .  I wiosna, 
przyniosła nową reinkarnację stycznio­
wych duchów. W  Górach Świętokrzyskich 
zagrały trąbki ułańskie. . . .

Serca matek drżały ze strachu, gdy co 
noc znikały z wypalonych kikutów miasta 
coraz większego formatu afisze :— “  Angljo 
— Twoje Dzieło ” — a ich miejsca zajmo­
wały sakramentalne obwieszczenia: 
“  skazany na karę śmierci za sabotaż 
t.zn. zrywanie afiszów.”

Gadzinowy “  Nowy Kurjer Wars­
zawski ”  ogłaszał codziennie listę 
skazanych na śmierć, a równocześnie 
nieznane ręce rozlepiły na proklamacjach 
generalnego gubernatora wybitnego pro­
fesora prawa i wybitnego twórcy bezp­
rawia Franka ulotki treści :— “ Komen­
dant Piłsudski powiedziałby : A. m y  Was 
w d . . . mamy.”  Ulotki trzymały się 
mocno, i sami Niemcy zrywali proklamacje 
gubernatora. Warszawiacy uśmiechali się 
radośnie— słaby znak innej Polski.

W  krotce potym-gdzieś w grudniu— 
pozdrawiano się krótko : Widziałeś ?—

nowe w iszą! ”  Na każdym kawałku 
muru, na niezdarnie oprawnych w dyktę 
szybach wystawnych, wytrwałe ręce rozk­
lejały przez długie tygodnie ulotkę: 
“  kobiety, które utrzymują stosunki z 
niemcami zawiadamia się, że miejsca w 
domach publicznych są jeszcze wolne.” 
Tyle ulotek nie mógł rozlepić jeden 
człowiek,—tu mieliśmy do czynienia z 
akcją zorganizowaną. Sylwester hucznie 
obchodzony przez Niemców, przyniósł 
nowe niespodzianki: Lokale rozrywkowe 
zostały zagazowane przez nieznanych 
sprawców, niemców powynoszono chorych, 
lokale władze opieczętowały.

Nowe ślady, że ktoś czuwa, myśli i gotuje 
się do “  Chwili,”  dając teraz tylko błahy 
znak, że “ Nie zginęła ! ”

A były i silniejsze znaki! Znaki 
których tajemniczą treść, my ludzie zwykli 
nie zawsze mogliśmy odczytać. Akty 
sabotażu. Rozkaz zabraniający niemie­
ckim żołnierzom poruszać się po miejście 
w pojedynkę.

Masowe aresztowania w listopadzie, 
styczniu, kwietniu. Wywiezienie ofice­
rów, o którym zawiadomienie podano w 
wilję 11 Listopada, jak na ironię, w 
białoczerwonych obwódkach. Głosiło ono, 
że Niemcy czuli się zmuszeni do areszto­
wania oficerów, gdyż zagrażali oni jako­
by bezpieczeństwu wojsk okupantów i 
“  chcieli spokojnej ludności zgotować po 
raz drugi okrutny los.”  A znowu w 
styczniu zielone afisze zaskoczyły ludzi. 
Byt to pierwszy publiczny list gończy za 
dwudziestoletnim Andrzejem Kottem, za 
którego wyznaczono 2000 złotych nagrody. 
Tajemnica publiczna szeptała na ucho, że 
to przewódca “  Organizacji,”  zabójca 
oficera Gestapo. . . . Ile w tym by to 
prawdy-historja kiedyś pokaże.

OD REDAKCJI
Wejście do obozowych namiotów jest 

bardzo wąskie, a przez podniesioną trójkątną 
płachtę widaó tylko trójkąt drzew, albo 
zielonych, szkockich łąk. Ten trójkąt 
wystarcza jednak, aby oglądaó przezeń 
nietylko drogę, przebytą przez każdego z nas, 
ale wystarcza nawet, by zmieściła się w 
nim potężna wizja Polski,— Wielkiej i 
Sprawiedliwej— Tej Przyszłej.

Wizję tę mamy codzień przed oczami. 
Mamy w chwili, kiedy na stanowisku 
strzeleckiem leżymy, doskonaląc postawę,—  
podczas kwiczeń bojowych i podczas 
odpoczynku, kiedy poprzez wąski trójkąt 
wejścia zagladąją do namiotu ciekawie 
korony drzew szkockich. I  wizja coraz 
wyraźniejszych kształtów nabiera, coraz uch- 
wytniejszą sie staje,— coraz lepiej zharmoni­
zowaną z żołnierską codziennością, która 
uczy podporządkowania wszystkiego i 
wszystkich potrzebom i Honorowi wspaniałej 
Wizji Ojczyzny,—istniejącej pomimo i 
wbrew okupacji.

Wizja Ojczyzny przemawia niezliczonemi 
głosami, które pojąć może tylko wprawne 
ucho, nastawione na odbiór głosów, idących 
Stamtąd.

I  jeden z tych wielu głosów, przekazanych 
nam z Kraju, został już tak dobrze usłyszany, 
i tak potężne wzbudził zrozumienie, że 
nic nie zdoła osłabić wśród braci żołnierskiej 
wymowy głosu Ojczyzny. Głos ten objawił 
się w sprężeniu w jedną całość wysiłków 
wszystkich rzetelnych Polaków i w przekreś­
leniu wszelkich linij, stworzonych przez 
dawne podziały.

Przeszłość zamknęła swoją księgę, otwie­
rając nowe, niezapisane karty, które

wypełnia dzisiaj męką skrwawionego dnia 
Kraj i żołnierz polski na ziemi angielskiej, 
przed którego oczami słale trwa wizja 
nowej Polski.

W chwilach wolnych czytamy pisma 
polskie i stwierdzamy z przerażeniem 
przepaść, rosnącą coraz bardziej między 
żołnierzami, a pismami polskiemi. Tam 
bowiem nie przekreślono starych podziałów, 
tam bowiem rozbito wysiłki, które my- 
żołnierze w jedność sprzęgamy,— tam trwa 
roz bicie, jakby nie było “  Września,”  ani 
okupacji,—jakby nic się nie zmiemiło w 
życiu naszego Narodu, a tylko redakcje 
przeniosły się zagranicę.

Nam to nie odpowiada.
Nasza,—żołnierska— wizja jest inna.
I  nie szukamy pogłębiania nieistotnych,

bo minionych rozdźwiękćw, lecz szukamy 
nowych myśli, nowych wartości, nowych 
haseł.

Stąd rodzi się “  Czata,” —pismo żoł­
nierskie. Stąd rodzi się żołnierska nazwa 
pisma.

Wejście do namiotu obozowego jest bardzo 
wąskie,—ale chociaż przez podniesioną 
trójkątną płachtę wejściową widać tylko 
niewielki trójkąt drzew lub zieleń szkockiej 
łąki,— wystarcza ono, aby zmieściła się 
w niem wizja Wielkiej, Sprawiedliwej 
Polski, która szlakiem wielkości zdążając, 
wzniosła się ponad małość i małostkowość 
bohaterstwem Warszawy, Helu, Westerplatte 
i krwią, codziennie w Kraju przelewaną.

Wizji wielkości służyć będzie “  Czata,” — 
jak wielkości służymy wszyscy my— 
żołnierze Rzeczypospolitej.

Przez polskie mieszkania płynęła zas- 
kórna struga drukowanego słowa polskiego 
i słowa niosły wieść z dalekiego, zabronio­
nego świata, że ci co nie wrócili,gdzieindziej 
chwycili za broń, że i tamci synowie nie 
zdradzili matek,— wieść, że są jeszcze 
miejsca pod tym złym,— od września- 
niebem, gdzie myśl polska swobodnie 
rozwija się, a w słońcu dumnie błyszczy 
polski bagnet, który jedyny na świecie 
skierowany jest równocześnie przeciw dwu 
gwałcicielom sprawiedliwości, jedyny wal­
czy z każdym zbrodniarzem, i że to 
właśnie polski żołnierz jest chorążym 
Wielkiej Sprawy.

Wieści szeptane przy drzwiach i oknach 
zamkniętych, kartki skrycie podawane z 
woreczka do woreczka, z portfelu do 
portfelu— dawały nam moc wytrwania, 
ponieważ dobrze zdajemy sobie sprawę 
z tego, że żołnierz polski tam na obczyźnie, 
ma tyle prawa do dźwigania Sztandaru 
Sprawy, ile my mu go naszą postawą 
damy. On ma prawo do broni, dopóki 
m y nie skapitulujemy, dopóki my— mimo 
prześladowań— nie ugniemy się, dopóki 
fotografia żadnego Polaka nie pojawi się 
na pierwszej stronie naszych “  Gadzi- 
nówek ”  obok fotografji Leopolda i 
Quislinga.

A  gdy południe 17-go czerwca 
przyniosło potworną wieść o Francji—na 
chwilę tylko załamało się serce, na chwilę 
tylko nasze matki opanował żal bezmierny 
za synami, którzy— jak głosiły niemieckie 
komunikaty, zginęli w odmętach Antlan-
tyku, na chwilę t y lk o ............. bo my
przetrwać musimy i my zwyciężymy, 
nawet bez p o m o cy .............

Walka rozpoczęła się na nowo. I tu w 
kraju— i w mglistym Albionie.

Sztandar nie wypadł z rąk !
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BOLESŁAW PIKULSKI

WIELKI DZIEŃ  BRYGADY
Działo się to w dniu 31. VIII. 40r. 

Pierwsza Brygada Strzelców obchod­
ziła żołnierskie święto zbratania się

w podskokach za matką, ojciec 
zgarbiony wiekiem i tam w tłumie 
po kościółkiem migają w słońcu

Lord Provost m. Glasgow przekazuje proporzec Panu Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej, Od lewej widzimy lorda Hamiltona, Naczelnego Wodza gen. Sikorskiego, 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i lorda Provosta m. Glasgow.

z miłym narodem szkockim, który 
żołnierzowi polskiemu w tym dniu 
wręczył sztandar.

Zrana o 6-tej -pobudka. Sprawd­
zenie broni, rynsztunku i wymarsz 
na olbrzymią polanę, gdzie miarowo 
i sprawnie coraz to nowe maszero­
wały oddziały. Słychać warkot 
motorów,— to oddziały zmotoryzo­
wane zajeżdżają na zgóry miejsce.
Wkrótce cała olbrzymia polana za­
mienia się w morze głów i luf 
karabinów.

Głos trąbki— oczy biegną ku bra­
mie. Brygada prezentuje broń, or­
kiestra gra hymn narodowy— cisza, 
tylko wysoko na maszcie łopoczą 
dwie flagi : angielska i polska. . . .
Wchodzi Pan Prezydent Rzeczypos­
politej, Wódz Naczelny, Lord Hamil­
ton, namiestnik J.K.M. Jerzego VI,* 
i wiele osobistości ze świata angiel­
skiego i emigracji polskiej.

Sygnał trąbki ! Msza św. się 
rozpoczęła. Chór śpiewa polskie 
pieśni kościelne, a z wiatrem, ko­
łyszącym ścianami namiotu ołtarza 
polowego myśl nasza uleciała na 
wschód ku dalekiej Polsce. Otwor­
zyło się w duszy żołnierskiej sank­
tuarium wspomnień.

On już jest tam.
Idzie drogą polną i słyszy głos 

dzwonów drewnianego kościółka, 
wzywający na sumę. Mija zagony 
zbóż— obok kłaniają mu się lekkim 
powiewem maki, i bławatki. Mija 
lasek pachnący żywicą. Zewsząd 
ciągnie lud strojny— same znajome 
twarze. Dzwonek na sanktus !—Nie, 
w tej chwili głos tamtych dzwonów 
dla niego prawdziwy, bo oto młodsze 
siostrzycki w parach, mały Józio

bodnie mógł brzmieć pod szkockim 
niebem hymn : “  Boże coś Polskę ”
. . . Msza się skończyła.

Burmistrz miasta Glasgow ofiaruje 
Oerom sztandar, przekazując go 
Panu Prezydentowi Rzeczypospo­
litej, który z kolei oddaje go w 
ręce Naczelnego Wodza. Następują 
przemówienia i znowu myśl leci w 
nieznane : Ej— tam kiedyś u nas
szumiał las sztandarów, biegły fanfar 
odgłosy— miarowo dudnił marsz pie­
choty, a dziś ? jakże inaczej—tak 
dziwnie uroczyście splata się wspom­
nienie z rzeczywistością chwili obec­
nej i czujemy, święcie wierzymy, że 
trwamy, krzepniemy i zwyciężymy ! 
Miarowe i silne uderzenia nóg pie­
choty o szkocki asfalt, huk motorów, 
unoszących szybko polskie oddziały, 
defilujące przed trybuną Prezydenta 
Rzeczypospolitej— oto symfonia bo­
jowa nadziei i pewności, która rodzi 
w sercach zapał i wypogadza czoło. 
Żołnierz czuje siłę. Silnie dzierzy

Dowódca 1 Brygady Strzelców gen. Paszkiewicz w rozmowie z Panem Prezydentem 
Rzeczypospolitej.

* Lord Hamilton napisał po uroc­
zystości w dniu 15-ym  sierpnia rb. 
prywatny list do J.K.M. Jerzego VI, 
podkreślając wspaniałą postawę Pierwszej 
Brygady Strzelców.

złote warkocze ukochanej, którą 
przed rokiem żegnał tak czule. 
Czyżby to sen ? a słońce tak pięknie 
świeci. Na niebie ni chmurki— upał, 
jeno on żołnierz polski czuje chłód i 
morski podmuch wiatru. Ba ! bo tu 
na gościnnej ziemi szkockiej słońce 
inaczej świeci. Inne tu wieją wiatry, 
mimo, że góry i lasy do naszych 
podobne— chciałoby się tam myślą 
jeszcze na chwilę ulecieć, bo oto ks. 
biskup połowy Gawlina wstąpił na 
kazalnicę i zdawałoby się, że falą 
zakołysze się lud polski, wstanie z 
klęczek i ku niebu potężna pieśń 
“  Święty Boże ” popłynie.—

Wysoko w chmurach zawarczał 
angielski samolot.

Patrolują !
A może to polski lotnik czuwa, by 

z tysiąca piersi żołnierskich swo-

świeżo ofiarowany sztandar i daną 
mu broń, pręży pierś i przybija w 
defiladzie, jakby chciał światu, bra­
ciom w Ojczyźnie i Wodzowi powied­
zieć—dla ciebie Polsko, byle prędzej 
w wir walki na morski brzeg Anglii, 
na ląd stały, przez Francję hen ku 
mazowieckim łanom— od Podhala 
aż ku Trzykrzyskiej górze brać odwet 
za krzywdy, gwałt i zgliszcza.

Po defiladzie żołnierskiej obiad, po 
czym jeszcze garść refleksji: brzmi 
pieśń “  Płonie ognisko i szumią 
knieje ” . . .

Obok jeden z pancerniaków otarł 
cichaczem łezkę—pewnie harcerz, 
który patrzy, jak na obcej, przy­
jaznej nam ziemi Prezydent Rzeczy­
pospolitej zapala uroczyście trady­
cyjne ognisko. Buchają ku górze 
płomienie, a tam w kraju z ucisku i 
przemocy rwą się serca polskie ku 
wolności i płoną nadzieją wyzwolenia 
do tej dalekiej armii, do żołnierza 
polskiego, przed którego oczyma, 
jakby żywcem z Polski na ziemię 
szkocką przeniesione ukazują się 
w tej chwili obrazy : cztery Szkotki i 
czterech strzelców wskakuje przy 
dźwiękach harmonii na scenę, nas­
tępnie taniec, ten sam mazur, te same 
barwne stroje i rytm, poczym krako­
wiak, wreszcie posuwisty kujawiak i 
wszystko to przeplatane tańcem 
szkockim a takie drogie, takie bliskie 
sercu polskiemu, tym bardziej tuw 
przybranej czasowo ojczyźnie.

Z kolei następują deklamacje. 
Wszystkie numery przeplata trafny 
dowcip konferansjera. Ognisko do­
gasa, jakby z dna stęsknionej hardej 
duszy polskiej brzmią w uszach, jako 
memento dnia, zrodzone w Szkocji w 
polskim obozie żołnierskim słowa 
pieśni:

“  Pójdziemy wraz 
Przez morze krwi 
Do naszych miast 
Do naszych w s i! ”

Atrakcją ogniska były tańce polskie, wykonane przez dziewczęta szkockie w 
specjalnie w tyra celu sprawionych polskich strojach ludowych.
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Muzyka i słowa Adama Kowalskiego

Żołnierskim Krokiem
Przez góry morza i przez oceany,
Przez wiarę w Boga, przez żołnierski trud, 
Zwycięstwo niesiem Ziemi ukochanej, 
Wyzwolić idziem umęczony lud.

Marsz na wroga, marsz !
Po zwycięstwo—marsz !
To jedyny śpiew bojowy nasz. 
Żołnierskim krokiem idziem ku Wolności, 
Ojczyznę niesiem w tętnie wiernych serc. 
Najpewniej strzeże Polski i najprościej 
Mur naszych piersi, najlepsza z twierdz.

Wytrwajcie bracia, tam w dalekim Kraju ! 
Już coraz bliższy Wyzwolenia dzień.
Już karabiny nasze w polu grają.
Rozbijem chmurę, co rzucała cień.

Marsz na wroga, i t.d.
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“ Kupą, mości 
panowie ”

Przyznam, se miałem “  leguteńkie ”  
drżenie w sercu, kiedy dobijałem do 
miejsca mego przydziału, Oddziału ro­
zpoznawczego 3 Dyw. Piechoty.

Wiedziałem, se Oery to oczy i uszy 
nowopowstających dywizyj, że tworzy je 
w większości kawaleria, ta kawaleria, 
która zdała egzamin w Polsce. Wied­
ziałem też, że znajdę tu mnóstwo zna­
jomych 9 pułku ułanów i nie będę osa­
motniony.

Przyjechałem. Otoczyły mnie opalone, 
radosne chłopaki, stare, wygi węgierskich 
i rumuńskich obozów, budapeszteńskiej 
cytadeli i tajemnic Barcsu. Był wąsaty 
Brudzio i zgarbiony Dziadzio, Jaś dziewica 
i Ziagiel wychudły.

Uściski długie i silne, pytania krótkie, 
dosadne :

—  Konie ?
—  Jeszcze nie ma, ale przyjdą
— Broń ?
—  W najbliższym czasie . . .
—  Dowódcy ?
— Różnie. I złoto. I ołów.

Zameldowałem posłusznie dowódcy swój 
przydział do Oddziału i wszedłem w 
życie Oeru. Zycie nowe i piękne. Nad­
zieja walki do upadłego. Pan Reynaud 
mówił tak przez radio, myśmy mieli to w 
sercach. Każdy otrzymany karabin był 
naszym wspólnym przeżyciem. Każde 
ćwiczenie, każda strzelnica— szlachetną 
rywalizacją we wspólnym celu. Kwaleria 
w Brextanii była tą samą bracią trem- 
bowelską, jazłowiecką, krechowiecką. . . . 
Zmieniła jedynie miejsce postoju. Jedno 
nas tylko gnębiło—brak broni.

Tak ciężko było o jeden karabin maszy­
nowy, o jeden motocykl więcej . . .

Słyszałem o dorożkarzu, który chciał 
oduczyć konia od jedzenia. Byłaby 
podobno szkapina już doszła do tej 
perfekcji, bo już dwa tygodnie wytrzy­
mała,— ale, że zdechła,—nie osiągnęła 
doskonałości. Tak też przedstawiało się 
uzbrojenie żołnierzy we Francji. . . .

Tymczasem radio nadawało coraz więcej 
marszów, p. Reynaud roztkliwdał się nad 
bohaterstwem żołnierzy. Jak grom uder­
zyła nas wieść o upadku gabinetu Reynaud 
i o pertraktacjach z Niemcami. Krążyły 
nieprawdopodobne wiadomości, Krzy­
żowały się rozkazy. 18 czerwca wyru­
szyliśmy w kierunku St Nazaire.

W  brygadowej rodzinie

Honorowi łowcy 
typów

Jak w Anglii—to już po angielsku. 
Inaczej się pisze a inaczej czyta. Pisze 
się : brygada, czyta się : rodzina. By­
waj ą j ednak rodziny i rodzinki. Rodzinka 
— to synonim niezgody, walka egoizmów 
od pieluszek do grobowej deski, królestwo 
intryg ciotki Plotki. Rodzina—to har­
monia współżycia, wzajemny szacunek 
(bez wzajemnej adoracji!) i wzajemna 
pomoc (z wzajemnym ubezpieczeniem). 
Taką rodziną jesteśmy, tak nas wychowuje 
brygadowy ojciec, o którym piosenka 
obozowa powiada, że “ srogi to tata, choc 
bez bata lata.”

W  naszej brygadowej rodzinie jest 
wielka, ogólna harmonia. Są i inne 
pomniejsze harmonie i organki, ofiarowane 
przez hojnych Szkotów dla świetlic— ale to 
sprawa kapelmistrza Kleszyńskiego, nie 
moja. Mnie chodzi o tę harmonię, w 
której każdy klawisz—to żywy człowiek 
a cała klawiatura—to taki dziwny a 
świetny zespół, jakiego “  świat i korona 
nie widziały.”  Wspólne cele, walka i 
dola zrównały w jednym, żołnierskim 
szeregu, przedstawicieli wszystkich stan­
ów, zawodów, poglądów. Fabrykant śpi 
pod jednym kocem z robotnikiem, konsul 
i woźny myją sobie na zmianę menażki, 
socjał z endekiem piją whisky z jednego 
polowego kubka. Zatarły się — chwała 
Bogu— różnice pochodzenia, stopnia zam­
ożności, przynależności partyjnej. Nie 
zatarło się— też chwała Bogu— jedno : 
indywidualność człowieka. I  o to mi 
wdaśnie chodzi, do tego zmierzam.

Nie trzeba zbyt spostrzegawczego 
obserwatora, aby zauważyć, jakie 
bogactwo typów jest w tej naszej brygad­
zie, w jak różny sposób przeżycia 
żołnierskie oddziałały na ich psychikę, 
j ak niesamowite były nieraz owe przeżycia.

Oto n.p. “  mściciel,”  który dosłownie 
wszystko stracił, zaciął się w sobie, a 
uśmiecha się tylko na myśl o marszu na 
Berlin. Oto “  rozrzutnik,”  który porzucił 
we Francji piękne walizy, by unieść 
karabin maszynowy. Oto “  królewicz ”  z 
Legii cudzoziemskiej, który za nauczenie 
pewnego króla murzyńskiego kilku sztuk 
magicznych mógł otrzymać rękę królewny, 
ale zrezygnował z tego zaszczytu, bo był 
zaręczony z córką kominiarza w Pińczowie. 
( “  Czarne ’ ’ -zaprawdę, przeznaczenie tego 
człowieka). To trzech tylko,— dla przy­
kładu. Są ich jednak dziesiątki a wszy­
scy az się proszą o pióro i ołówek.

Kochani koledzy felietoniści i karyka­
turzyści ! Tylu was jest w brygadzie. 
Weźie się do roboty, trzeba uwiecznić te 
typy w naszej “  Czacie.”  Tematy znajd­
ziecie we własnym namiocie, i w sąsiednim, 
i w całym obozie. Chodzi tylko o trafny 
wybór. Szarża “  ofiary ”  nie gra roli. 
Rzecz najważniejsza: oryginalność i
wyrazistość typu. Nazwisk postaci opisy­
wanych i opisujących nie będziemy taić. 
Niech jedni i drudzy przejdą tą drogą 
do historii Brygady. Tylko— przez litość ! 
— nie w gronostajach panegiryków, ale w 
jasno-różowych koszulkach felietonu, 
wierszyka, karykatury.

Wszystkim czcigodnym “  ofiarom ”  
składam z góry wyrazy radosnego współc­
zucia, a utalentowanym “ ofiarodawcom” 
nadaję wielce zaszczytny tytuł “  honoro­
wych łowców typów.”  Słówko “  hono­
rowy ” —jak się koledzy trafnie domyślają
— zastąpić ma honorarium w gotówce.

Redaktor.

Mamy Już
Dnia 16 sierpnia r.b. odbyła się skromna 

ale piękna uroczystość wręczenia zespołowi 
orkiestrowemu 1. Brygady instrumentów 
ufundowanych przez Lady Warrender.

Na uroczystości obecni byli pp. 
Generałowie Paszkiewicz i Kossakowski 
wraz z oficerami Sztabu, a ze strony 
angielskiej Lady Warrender, Lord 
Winterton, mjr. Winsall i kapitan Scott.

Po odebraniu raportu i dokonaniu 
przeglądu Kompanii honorowej Dowódca 
Brygady w serdecznych słowach podzię-

Dzięki Lady Warrender, orkiestra 1 
Brygady Strzelców nie może się 
uskarżać na brak instrumentów.

kował szlachetnej ofiarodawczyni za 
wspaniały dar, oraz za całą pracę jaką 
Lady Warrender podjęła dla naszego 
wojska. Gen. Paszkiewicz powiedział m. 
in. :

“ Naród Polski' ma to do- siebie, że 
ogromnie kocha przyrodę, uwielbia swoje 
rzeki, lasy i góry.

Umiłował pieśń i muzykę.
Będąc na gościnnej ziemi Wielkiej

Orkiestrę
Brytanii, jesteśmy świadkami tego samego 
uczucia i umiłowania ze strony jej 
mieszkańców. Dlatego oprócz wielu 
innych powodów, tak łatwo żołnierz 
polski znalazł wspólny język z obywate­
lami Wielkiego kraju.

Pani zrozumiała to najlepiej i dlatego 
tak ochoczo pośpieszyła z hojnym darem 
w postaci instrumentów. Muzyka ma 
zwiększyć morale tego żołnierza i bezs­
przecznie uczyni to.

Dziękuj ę więc naj serdeczniej. Dziękuj ę 
nie tylko w imieniu swoim, ale w imieniu 
wszystkich moich żołnierzy.”

Następnie zabrała głos fundatorka, 
która m.in.powiedziała : “  Przez wiele
miesięcy my, tu w Wielkiej Brytanii z 
podziwem patrzyliśmy na waszą zdecydo­
waną wolę prowadzenia dalej wojny na 
ziemiach sprzymierzeńców. Widzieliśmy 
odbudowującą się Armię Polską i jej 
szkolenie we Francji, polską marynarkę 
czuwającą nad morzami wraz z marynarką 
brytyjską, i polskie lotnictwo rozpościera­
jące skrzydła obok skrzydeł naszych 
lotników.

Na wszystkich polach bitew, gdzie 
tylko znaleźli się żołnierze polscy w akcji 
—wszędzie wykazali wspaniała postawę.

Żołnierz brytyjski bardzo gorąco prag­
nie was Polacy, mieć za towarzyszów 
broni. Lecz zanim złączył was wspólny 
los żołnierski— łączyło was umiłowanie 
wspólnych wartości: wolności, poświę­
cenia i bohaterstwa. Wiem również, że 
w sercu każdego żołnierza polskiego tkwi 
głęboka miłość dla muzyki. Ta miłość 
jest również wspólna wam i żołnierzom 
brytyjskim.”

Po tym przemówieniu Lady Warrender 
osobiście wręczyła żołnierzom instru­
menty.

Na zakończenie uroczystości orkiestra 
nasza odegrała na nowych instrumentach 
kilka polskich melodyj ludowych.

—  Boże ! Jak ciężko było patrzeć w 
zadowolone, uśmiechnięte twarze Fran­
cuzów w czasie, kiedy waliły się w gruzy 
nasze najświętsze nadzieje.

I  sztab 3 dywizji zawiódł całkowicie. 
Był bezradnym starcem, który załamuje 
ręce i zdaje się na wole Bożą. Tak. Można 
iść dokąd się podoba, można złożyć bron 
itp.

Oddział rozpoznawczy zrozumiał, że 
siła tkwi w jedności.

Nasz Hugo . . . , rotmistrz barczysty 
dźwigał cały czas rkm., dowódca kara­
binów maszynowych, szedł w straży 
tylnej, dowódca szwadronu motorowego 
wydawał spokojnie rozkazy. Jakby na 
manewrach !

I tak szły Oery przez St Nazaire, gdzie 
od lotnika dostały parę “  namiastek ”  
bomb, szły przez mały rybacki port 
Croissic, gdzie załadowały się na kontr - 
torpedowc angielskie.

Spokojnie i bez paniki. Duch kawalerii 
polskiej i duch dowódców dodawał sił do 
wytrwania ramię przy ramieniu. Żarto­
bliwe “ kupą mości panowie”  pozwoliło 
nam dojść niemal w pełnym stanie licze­
bnym do Anglii, stworzyć jedną, silną 
rodzinę.

Życie płynie spokojnie w zgodzie i 
jedności. Codzień widzę się z Dziadziem 
w dużych okularach i Jasiem-dziewicą, 
czekam na powrót Ziagla ze stażu i 
kłócę się z Jędrkiem-modrookim, opowi­
adam historyjki rozchełstanemu Jurkowi 
i cieszę się, kiedy widzę Hugona, rotmi­
strza barczystego.

A wszyscy czekamy na rozkaz,— gotowi.
Jerzy Ostoja.
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KS. MJR. TOMCZAK

NARÓD I JEGO ŻOŁNIERZ ZDALI
EGZAMIN

Prawie mija już rok, kiedy “ gad 
krzyżacki ”  którego niczym ogłaskać 
nie można, znienacka, bez wypo­
wiedzenia wojny, w blaskach, poran­
nego wrześniowego słońca, rozpoczął 
swój najazd na Polskę, znacząc 
drogę swemi barbarzyńskimi czy­
nami, jakimi nawet Atylla poszczycić 
by się nie mógł. Bo czymże uspra­
wiedliwić się da mordowanie rolnika 
orzącego, strzelanie z samolotó kara­
binami maszynowymi do dzieci, 
pasących bydło, palenie wsi spoko­
jnych, burzenie świątyń oraz kaplic 
przydrożnych i wiele, wiele innych 
okrucieństw, tak dobrze żołnierzowi 
każdemu znanych. Stało się ! . . .

Znaleźliśmy się najpierw we 
Francji, by na jej ziemi opiewanej 
przez poetów, uwielbianej przez 
znawców kultury i sztuki, wychwa­
lanej za gościnę, podjąć dalszą walkę 
z germańskim plemieniem aż do 
zwycięstwa nad nim i uzyskania 
wolności.

A gdy odwiecznemu wrogowi 
narodu naszego oraz cywilizacji 
zachodu udało się pokonać żołnierza, 
na którego najwięcej liczyliśmy, 
podążyliśmy na inne pole walki, 
przenieśliśmy się do Wielkiej Bry­
tanii, by dotrzymać słowa przysięgi 
żołnierskiej : “  walczyć aż do ostat­
niego tchu w piersiach moich. . . .”

Otacza nas tu i przychylność i 
zrozumienie i podziw. Mimo wszy­
stko, trapi nas pytanie, czy naród i 
żołnierz polski w pamiętnych dniach 
września 1939 r. egzamin złożył ? 
Odpowiedź na to pytanie może być 
tylko jedna. . . . Tak !

To nie przechwałki ani nie uspra­
wiedliwiona duma, lecz jedynie 
prawda oczywista.

Prawdą j e s t : naród, gdy ugodzono 
w jego honor i dumą, stworzyt jeden 
wielki obóz wojenny; był ofiarny.

Czyż to nie ofiarność ze strony 
kobiety wieśniaczki, matki czworga 
nieletnich dzieci, która, mimo pil­
nych robót polnych, sama przywozi 
męża mającego 39° gorączki—zranił 
się kosą— a na zapytanie moje 
dlaczego go zostawia na izbie chorych 
pomimo zwolnienia go przez lekarza, 
odpowiada: “  Rana prędko się zagoi, 
a na germańca trzeba silnych rąk, a 
on jest mocny.”

Albo rolnik staruszek, który 
przyprowadził konie dla wojska, a 
gdy mu płatnik chciał wręczyć część 
pieniędzy i kwit, odpowiedział: 
“  Niech wam panowie służą, a za 
pieniądze kupcie karabin, przyda się 
na Niemca ! ”

Przykładów takich można przy­
toczyć wiele, tak wiele jak wiele 
było żarliwych serc, przepełnionych 
miłością naszych łanów, naszych pól, 
naszych świątyń i krzyżów przydro­
żnych, naszych grodów i związanych

z nimi tradycyj spuścizny duchowej 
ojców naszych.

Naród nie zawiódł ani dumy 
swojej, ani honoru.

Prawdą jest, że i żołnierz tego 
narodu spełnił swoją powinność. 
Bez należytego uzbrojenia, bez kom­
pletnej mobilizacji, bił się niestrud­
zenie. Brakło mu karabinu ; zdo­
bywał go na wrogu ; bez snu, bez 
wypoczynku, bez jedzenia ; zacięty, 
mocny szedł tam, dokąd mu rozkaz 
przełożonego iść kazał. Przy śmierci 
nawet myślał o Polsce. Artylerzysta, 
ranny śmiertelnie nie prosi mnie ani 
o pomoc, ani o sanitariuszy, nawet o

kropli wody nie wspomina ; stawia 
mi pytanie : “  Księże kapelanie, czy 
Polska jeszcze będzie ? ”

A  iluż to żołnierzy łzami ser­
decznymi zalewało się na widok 
rozbitego działa czy zniszczenia 
działka ppanc ?

Albo cóż mówić o tym kapitanie 
Chocholskim, co mając tylko ręczne 
granaty, rzuca się na czołgi ; ginie, 
ale kompanii swojej otwiera przej­
ście i swobodne zajęcie innej pozycji. 
Albo dowódca 114 pułku rezerwy, 
Fila, gdy zabrakło amunicji, robi 
zasadzkę na kolumny amunicyjne, 
zdobywa je, choć sam ginie,

ugodzony śmiertelnym pociskiem.
Tak ! We wrześniu w pamiętnym 

1939 roku żołnierz polski nie zawiódł, 
lekkomyślnie broni nie złożył, dał 
wzory bohaterstwa przyszłym poko­
leniom ; bo ukazał Westerplatte, 
Hel, Warszawę, Modlin i wiele, wiele 
chwalebnych pól bitewnych.

Były zgrzyty, były załamania ? 
Nie było jednak nigdy upadku 
duchowego ! I to jest prawda. Tę 
prawdę chować i pielęgnować nam 
należy. Nie pustymi frazesami, lecz 
czynem. Usuwaniem wad oraz pracą 
ustawiczną nad sobą samyn.

Ust zza Oceanu
Jeden z oficerów naszej Brygady otrzymał 

list od rodaka z Ameryki. Przytaczamy 
wyjątki jako dowód, jaki duch panuje 
wśród wychodźtwa naszego i z jakim zain­
teresowaniem i serdecznością patrzy ono z 
drugiej półkuli na odradzającą się Armię 
Polską.

Redakcja.

“  Szanowny Doktorze,
“  Otrzymałem Pański adres od Pani 

M. Gł. tutejszej radiowej komentatorki i 
działaczki społecznej z prośbą abym do 
Szanownego Doktora napisał parę słów, 
co też obecnie czynię. Donoszę Szanow­
nemu Doktorowi, że Polonia tutejsza 
bardzo interesuje się sprawami polskimi 
i Armią Polską w Anglii i stara się usilnie 
przyjść z pomocą naszej ucięmiężonej 
Ojczyźnie Polsce, nie tracąc nadziei, że 
Polska odzyska swą wolność.

Donoszę Szanownemu Doktorowi, że 
jestem robotnikiem i pracuję w tutejszych 
fabrykach automobilowych. Pochodzę 
z Płocka. Rodzina moja to jest matka 
staruszka oraz bracia i siostry dotąd 
zamieszkują w Płocku. Miesiąc temu 
otrzymałem ocenzurowany list z Płocka 
z którego mało co się dowiedziałem. Żona 
moja pochodzi z Trzemeszna w Poznań­
skim. Mamy troje dzieci, dwóch doro­
słych synów i córkę która uczęszcza do 
tutejszego uniwersytetu. Pragnąłbym 
mieć jak najwięcej wiadomości o naszych 
Polskich Żołnierzach, jaki duch panuje 
między nimi, jak są traktowani przez 
Anglików i czy nie tracą nadziei, że 
szwaba pobiją i wrócą do wolnej i niepod­
ległej Polski. Nakażdylistjakiotrzymam 
od Szanownego Doktora postaram się 
odpisać i wysłać kilka polskich gazet do 
rozdania naszym Polskim Żołnierzom, 
oraz postaram się wysłać coś dla nich na 
papierosy.”

Przez lunetę . . .

Przez lunetę wroga dojrzeć 
Jest to wielka sztuka—
“  Przeciwpancom “  nie jest obca 
Ta słynna nauka,—
A dowódca Kardaszewicz, 
Sztuki mistrz nad mistrze, 
Zdołał dojrzeć strzelców serca 
Ż ołnierskie,—naj czystsze.

JAN ROSTWOROWSKI

Pożegnanie Bretanii
Gaśnie zwolna ognisko, popiołem się czerni . . . 
Odejdą nasi chłopcy tam gdzie honor każe 
A na ziemi bretońskiej, ziemi wzgórz i cierni 
Zostaną opuszczone ofiarne ołtarze.

A  wśród ludu Bretanji legenda zostanie—
Ze tutaj żołnierz polski, rodził się na nowo—
I w duszy jak na żywym oglądał ekranie, 
Wyczarowaną sercem Ojczyznę—gotową !

Żołnierze ! wy z cierniowej wyszliście kołyski 
I cierniowa przed wami otwiera się dola,
Lecz kto rodził się w męce, zna bagnetów błyski 
I wie co to armatnich ogni aureola.

Dlatego gdy odchodzić będziecie po chwałę 
Nie przeklinajcie gniazda, że zbyt było twarde 
Tylko je honorowym żegnajcie wystrzałem 
Serc, co mają dla bólu jedynie pogardę.

Gaśnie ogień co spalił pierwszą kartę księgi.
Druga karta to rzeczy nieznane a krwawe
Więc baczność ! oczy w niebo ! dłonie do przysięgi
Wzniesione. Tobie Polsko przysięgamy— Sławę !
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Logika Kuchenna
czyli 2=8

—  Proszę o obiad dla całego namiotu.
—  A ilu was jest w namiocie ?
—  Czterech, ale dwóch jest na prze­

pustce.
—  Acha, to znaczy, że chcecie sześć 

porcji. . .
—  Nie. Źle liczycie, kolego.

—  No, no, tylko nie kiwać ! Zresztą 
żebyście nie pomyśleli, że mi chodzi o te 
dwie głupie porcje—mogę je wam dodać.

—  Bierzcie osiem obiadów.
A. K.

Z Krainy Leśnych 
Dziadków

Na polanie A. 2. wyznaczona została 
na godz. 9. zbiórka na odczyt, o czym 
zawiadomiono drogą służbową 300 leśnych 
dziadków.

Przyczłapało 15. Czekają pół godziny—  
nic. Czekają godzinę— ani du— du.
Wreszcie, grubo po dziesiątej, przybiega 
zdyszany służbowy i ogłasza :

—  Przepraszam Panów, zaszło małe 
nieporozumienie. Zbiórka odbędzie się 
nie na polanie A. 2.-tylko na A. 1., nie 
dziś—tylko jutro, nie o 9-tej— tylko o 
15-tej i nie na odczyt— tylko do łaźni.

A. K.

Pierwszy projekt umundurowania 
strzelców 1 Brygady. Czekamy na 
dalsze projekty.

OERY

Po paru bombach, 
z pod Saint Nazaire 'u 
zeszła się kupa 
ludzi z O.E.R.u.
Ciągną gościńcem 
kolumną długą, 
wiedzie ich mężny 
i dumny Hugo.

Bo naszych chłopców 
nawet już zgoła— 
trzęsienie ziemi 
rozbić nie zdoła.

Takiej dostali 
chłopaki manii, 
że chcą zdobywać 
skarby Brytanii.
Mężna to wiara, 
dzielni to chłopcy, 
podbili migiem 
trzy torpedowce.

Por. A . S. Honorariów nie płacimy ale 
redaktor nie odmawia “  ginu,”  jeśli 
Szan. Autor postawi.

Aut. Bor. Wierszyk śliczny. Umieście- 
liśmy go w ramach, bo aż żal było 
drukować.

“  Cezar.”  Cezar rzymski pan jesteś a nie 
wiesz, że “  Regina ”  znaczy po łaci­
nie : królowa a nie to, co panu ten 
nieprzyzwoity kolega powiedział.

Zakłopotany. Trudno w takim wypadku 
coś poradzić.

A  może ona sama przyzna się mamie ?
Tak byłoby chyba najlepiej.

Początkujący. Napisałby nam pan długi 
i ciekawy artykuł, tylko nie wie pan 
jak zacząć. Hm. . . . najlepiej z 
dużej litery.

st. strz. M. K . Z najwyższym oburzeniem 
i całą stanowczością prostujemy to 
kłamstwo. Baranów, o których nam 
pan pisze, nie ostrzygli strzelcy 
podhalańscy— tylko bezrobotny fry­
zjer z innego oddziału. Nie dziwimy 
mu się zresztą. Fachowiec ma pociąg 
do pracy. Nie jego wina, że żołnierze 
strzyc się nie chcą.

Biorą Brytanię 
za obie ręce, 
a w Coatbridge 'u 
serca dziewczęce.
Płyną w tej walce 
krew i rum strugą, 
pije je razem 
z chłopcami Hugo.

Bo naszych i t.d.

Tak ich szczęśliwie 
los z burzy zbratał, 
nie ma jak z Hugiem— 
na koniec świata.
Już doświadczyli 
w życiu niedługim, 
że jak iść w pole, 
to tylko z Hugiem.

Bo naszych i t.d.

OGŁASZAMY 
POWSZECHNĄ MOBILI­

ZACJĘ TALENTÓW

Zapraszamy wszystkich chętnych 
Kolegów, do współpracy.
Prosimy o przekazywanie materia­

łów
za pośrednictwem oficerów oświa­

towych.

Pamiętajcie ;
Od Waszych chęci 
od Waszej inwencji 
od Waszych zdolności 
od Waszych artykułów, wierszy, pio­

senek i rysunków zależy repre­
zentacja Waszego oddziału w 
słowie i rysunku, w “  Czacie.”  

Redakcja.

Zagadki
Za trafne rozwiązanie przeznacza Wła­

dza 3 nagrody : I— 7 dni aresztu, II—  
wstrzymanie przepustek, III—służba poza 
kolejką. Nagrody rozdzielone będą drogą 
losowania, dzięki czemu wszyscy ubiega­
jący się o nie mieć będą równe szanse.

Rozuaża się szybciej 
Niż bakcyl zarazy.
Co to jest ? W . . . .  y.

Choćby był rektorem,
Mówią mu że durny.
K to to jest ? D .............y.

Na dnie kotła mieszka 
Wspaniała podnieta.
Co to jest. R .............a.

6

Choć się myć nie lubi,
W  wielkich bywa łaskach. 
Co to jest ? M .............a.

Kategoria D. D.
Celuje w nowinach.
Co to jest ? L .............a,

“ C Z A T A ” 
wychodzi 

3 razy
na

m iesiąc

Bo naszych i t.d. podchor. Czarkowski
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